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Hr. Czernin o sytuacyr politycznej.
 ̂Wiedeń. B. kor. Komisya dla spraw zagra­

nicznych delegacyi austryackiej zebrała się 
dziś przedpołudniem na posiedzenie.
- Minister? spraw zagranicznych, hr. C z e r ­

n i n,  zabrawszy głos oświadczył, że jest je­
go obowiązkiem przedstawić komisyi dokła-

wziąć wątpliwości co do mojej uczciwości, 
gdybym im nie powiedział prosto w  oczy 
z równą bezwzględną otwartością,, że nigidy 
nie dam się pozyskać dla zawarcia pokoju, 
wychodzącego poza naszkicowane własne 
ramy. G d y b y  nasi r o s y j s c y  t o  w  a-

d n yp rzeb ieg  rokowań pokojowych, zawia- r z y s z e  w rokowaniach pokojowych m ie -  
domtę o rozmaitych fazach dotychczasowych11 i z a ż ą d a ć  od nas odstąpienia o b s z a -  
ich wynikó\v i wyciągnąć z nich logiczne i r ó w  lu b  t e ż  o d s z k o d o w a n i a  wo- 
sluszne konkluzje. Przedewszystkiem wo- jennego, to p r o w a d z i ł b y m  d a l e j  
bec tych, którym się wydaje, że rokowania ' w o j n ę ,  mimo pragnienia pokoju, które ży ­
t o  c z ą s i ę  -z a p o w o  l n i e ,  przedstawił j wię na równi z wami, lub też ustąpiłbym, 
hr. Czerń pi t r u d n o ś c i  r o k o w a ń ,  o gdybym  się niemógł utrzymać z mojem za- 
k t ó r y c h ,  n a w e t  w p r z y b l i ż e n i  u, patrywaniem.

Po tych wstępnych uwagach i po pono-
h
n i e m o z n''a s o b i e  w y r o b i ć  p o j ę-
c i  a. N a  pieywśzom miejscu podniósł tu mi­
nister różnice, zachodzące między rokow 
mami w inześmu Litewskim

ponieważ rada centralna reprezentuje tylko 
klasy posiadające i w  skutku tego n i e m o -  
ż e  d z i a ł a ć  w  i m i e n i ń  c a ł e g o  u- 
k r a i ń s k i e g o  n a r o d u ,  oraz, że nie 

uznaje on ewentualnych umów delegatów  
rady centralnej, któreby doszły do skutku 
bez jego współdziałania i, że stosownie do 
•tego

wysyła dwóch delegatów
do Brześcia Litewskiego z poleceniem bra­
nia udziału w rokowaniach pokojowych w  
charakterze przedstawicieli centralnego - ko­
mitetu ogólno-ukraiiiskick rad robotniczo- 
żołniersko-włościańskich, jednakże w  ra­
mach delegacyi rosyjskiej, jako je j część u- 
zupełniająca w  rokowaniach pokojowych 
między mocarstwami centralnemi a rosyjską 
republiką związkową, za reprezentację k tó­
rej należy uważać radę komisarzy ludowych.

ni- wnem jeszcze podkreśleniu, że niema w ca le . upełnomocnieni przedstawiciele otrzymali 
iięuzy luicuwa- j podstawy dp tej ostatniej konk luzji jakoby j po myśli uchwały centralnego kbmitetli wy- 
a wszystiiiemi, j pokój miał się nie udać, albowiem kom isye,< v ArtoiWi;l7Annr! „ dnia 1 9  stw?ni a

Rozwiązanie konstytuanty.

mogłoby podstawę
"Jeżeli skutkiem tego o rozmaitych fazach - *Pfase««nąć, przeszedł minister do omó-

 * — ś-iiai wiadomo-l'Wien â Jwocb największych trudności, któ-, . . ,
!re mieszczą w sobie powody, iż r o k o w a n i a ! b u r z u a z y j n y c u  ludności

rokowań telegraf rozsyła w

u wazac za
samowolne kroki

ukraińskiej

•ł w o d o w a n ia  llie szybko przebiegają, "iakbyśniy sobie ] woli
i n C T S S l W w y s c y  tego źy<*yiL ta ic z j-ą  b to .

j so w j eto w, ani tez lud UipraniSKi nie uzna ja-
r o k o w a i A a  b e z p o ś r e d n ie

I POŚREDNIE.

ści o szczegółach każdego dnia, to jest zro- i - : — * . . . -----  ■ ; _ . ,. .- _ 4.
zumiałem./że dźiałają one jak wyładowania i nie * * *  szybko P o b ie g a ją , jakbyśmy sobie v;? h latereoom k.a& robo-

s'.,; ; r  • - • . tpo’n 7v,P7vli tmczych Ukraińców, i ze rząd Tiitramskicht‘u.‘kr:j■ c/.nG;-'Ci i podniecają opinię publiczną, ie6 0 wyczyn. . i . j ’ Ł
gay  się zwą: y, ze caiyra światem zawładnę-j 
ło zdenerwował ile. tdr.! i-norn jasno zdawali- j 
fcrny, sobie sprawę z ujemnej brony takiego j
.sposc m : po*,-.-L^po ŷania, jednak mimo tego j p-Gnv.3Ła trudność to to, że mamy roko-. r z ą d  

t o-; _y ,*ę i o zyczeme j nj e z j et[nym tylko uczestnikiem roko-

W ypadki w  Petersbursgu nie zaskoczyły 
opinii publicznej. Od chwili, k iedy zaczęto 
Ogłaszać wyniki wyborów do konstytuanty, 
było do przewidzenia, że bolszewicy i  idące 
z nimi lewe skrzydło socyal-rewolucyoni- 
stów, nie osiągną w  konstytuancie większo­
ści i że wobec tego los jej jest więcej niż 
niepewny. Rząd bolszewicki w  konsekwen­
c j i  swego programu po pierwszem głosowa­
niu, które wypadło nie po jego myśli, kon­
stytuantę siłą rozpędził.

W łaściwą podistawę ideową tego konflik­
tu można ująć w następujący sposób. Umiar­
kowane partye rosyjskiego socyalizmu, cen­
trum i prawica socyal-rewolucyonistów, so- 
cyaliści “narodowi i mienszewicy stoją na 
stanowisku, że rewolucya rosyjska nie jest 
w  swej istocie proletaryacką, ale mieszczań­
ską. Rosyjski proletaryat nie m ógłby sam 

pomocy burżoazyi przeprowadzić orga- 
państwowości. Dlatego też —  powia- 

—  celem obecnej rewolucyi n i e  
^  s t w o r z e n i e  s o c y a l i -  

i S t y c z m e j  r e p u b l i k i ,  a l e  r  a-c z e j 
t y l k o  d e m o k r a t y c z n e j .  Rewolu­
cyjna demokracya uważa za swój obowią­
zek, nie doprowadzać do rozłamu z miesz­
czaństwem, gdyż w  ten sposób zamiar doj­
ścia do skromniejszego celu, tj. utworzenia

czne zjazdy wypowiedziały się w  ostatnich 
czasach za odwołaniem wybranych już 
przedstawicieli do konstytuanty, nie bolsze­
wików.

Jednak przy wielkim politycznym indy- 
ferentyzmie mas rosyjskich, którym do 
przekonania trafić mogą jedynie argumen­
ty  natury bardzo realnej, mało prawdopodo- 
bnem wydaje się, aby one zechciały na­
gle tak* bardzo się rozpolitykować, aby w  
ciągu kilkunastu nieraz dni zmieniały swe 
przekonania polityczne.

Bolszewicy za wszelką cenę chcą się u* 
trzymać u władzy i tu leży powód ich bez­
względnego postępowania. Najbliższe dni 
pokażą, czy im się to uda.

f iciehKolwie.c uenwał, powziętych przez radę j republiki demokraty czulej zostałby spaczo- 
cetitrałną bez zgouy przedstawiciel^ r z ą d u a zarazem straoonoby wszystkie dotycli-

i robotników i włościan,

ną ___
rządu rośyjśJL; ::go, p . 
ząć .się .up^ejtoyini, a 
70 a 
to

ż«Cl n fm lew f7°nfp '■waó T>okojowyoh po stronie przeciwnej, lecz 
imc db iikrtrt ' • • '• • i t  z rozmaiteińi świeżo powiśtałemi państwami

ió zrhbić f a t e ^ ^ ^ e n ^ g d ^ b y ś l l y ! f . m i a n o w i c i e :  z Rosyą, k ierow a-!stopowania w  imieniu ćałej rosyjskiej fede-

ze u k r a i ń s k i  
o b o t n i k ó w  i w ł o ś c i a n  u- 

z n a j e r a d  ę k o m i s a r z y  l u d o w y  eh 
z a  o r  gl;a n w s z e 6 h r o s y  j s k i e g  o 

r z ą d u  s o w j e t ó w, uprawniony do wy-

ną z . Petersburga, z Ukrainą, Finiandyą il racyi i, że delegacya rządu ukraińskich ro-

czasowe dorobki rewolucyi.
Zaznaczyć jednak trzeba, że i te. umiarko­

wane* partye stawiają taki program agrarny 
i robotniczy, iż musi on w  kbnsekwencyi 
doproY/adzić do rozłamu z burżuazyą. W o ­
bec tego radykalne partye soeyalistyczne 
t j . . bolszewicy i lew ica socyal-rewolucyoni-• *bu- i K-^uka-zem, z dwoma pierwszem! wprost,:, z ] botidkówd wło&oła-n  ̂ która została wysłaną, dj. . bolszewicy i  lew ica Só^yai-Tew^oiuCyoiip

które ąie są .jeszcze^reprezen- abv odsłonić samowolne kroki ukrsdńskiej] ?to^ . twierazą, ze watua z  burzoazyą, która 
■=x><i J o t ó i  to^ ane w  Braeśefrf i R k i a j .  po^ediiia . h ad y  oenkah,«j, bedtie wystccowaia w p ó l - f , l alf w  p iaysztoto, po^m -

-.“ .Ś E  ą: tei jaT ^ O ro. ' ! w  r o k o w a n i a c h  i  u k r a i ń s k ą  d e - ln fe  ! ^  p - e ln tm  tT o- ! 11*  ^  przeprowadzona. Inaczej
jest, aby 

. t e j ,
^  -y t f  Tg  i j ' i . '1 -i a ta  y— J  \jl h

 ̂  ̂ [Łî .y wuuł/ y | ^ ], i Zgodziliśmy się na pod su.
z *  *  h 9 w a l  I * p e  k ó ] n e r w o w. P a rty ę , ałiek, v i. , ^  i w o^ów
nalfezy z zrmną k iw ią  rozegrać de keń&a. ‘ 1 oez kompensat i w g iow
Zn kończy się ona dobrze, Jeżeli ludy monar- t . . r ,
cliii będą pppiprały swych przedstawicieli 
na koinereńcyi pokojowej.

aneksyi i bez kompensat*‘ i w głównych za- 
wyjaśniliśmy kwestyę, że s t o s  u n - 

z p o w s t a ł ą  ś w i e ż o  
r e p u b 1 i k ą m a j  ą b y ć  n a n o w o  p o d- 

-p , . . J ę t e  i w  jak i sposób. Tu  jednak trudność
i w. ą Au tto-u ęgier w  rokowaniach polega na tem, że republika ukraińska stoi

z •^•/.maitenu powsiaiomi -świeżo, rosyjskiom i; na stanowisku, iż jest uprawMioną rokować
państwami jest: : z namj zupełnie autonomicznie i samodzicl-

{ nie, podczas gd y delegacja  rosyjska jest 
zdania, iż jest uprawnioną' do brania udzia-

s.tawę „beż dent Joffe dodaje do tego zawiadomienia,

bez aneksyi i bez odszkodowań

że delegacja  rosyjska jest gotową przyjąć 
tych przedstawicieli ukraińskich do swego 
skła du.

•Minister spraw zagranicznych mówi dalej.

K a ta s tro fa  a p rew iza cy jaa  Lwowa.

Lwów . (Telefonem). Przesilenie Lprowi- 
zncyjne, jakie groziło miastu katastrofą, do­
biega, zdaje się, kresu. Chleba, jak o fic ja l­
nie ze strony miasta zapewniają, nie bra­
knie, a co do mąki istnieje nadzieja, że 
transporty nadejdą. O wiele gorzej -przed-.

ani na chwilę wątpliwości co do drogi, ja ­
ką kroczę i n igdy też nie pozwoliłem się, 
choćby o w ł o s ,  z e p c h n ą ć  z t e j  d r o -  

.g i,  czy to w  prawo, czy w  lewo. Odtąd sta-, 
s ę bezsprzecznie ulubieńcem wszech-łPTY*

mompuw i 
idą 

fcOk:

przyłączyć..' T a  n i e j a s n o ś ć  . wewnętrz­
nych stosunków wr Rosyi b y ł a  p o w o - ’ 
d e m  g w  a 1 1 o w’ n e g  o o p ó ź n i e n i a .  
Także i tę trudność pokonaliśmy i sądzę, 
że rokowania, które za kilka dni znów mają

tych łudzi w  monarchii, k tórzy być podjęte, znajdą już co do tego wolną

ci
’,ceno‘ :. Oba te sądy nigdy mi nie przeszka- 
dząly5 przeciwnie, owe w y m y ś l a n i a  obu 
stroń są d l a  m n i e  j e d y n e m  r o z w e ­
s e l e n i e m  w  tym poważnym cząsie. Po- 
w rzam tu jeszcze raz^ że n i e  z a d a m

słoi 'ba teni sa litem stanowisku, to pokój mit- 
s>-przyjść do skutku. Ci, k tórźy życzą so-
b.ie p t ^ ju  za wszelkn, cenę, mogliby po-

gjgFJTr I* 1HII III M— ^

mj% wedle których przewód nićżffcy rosyj­
skiej delegacyi, Joffe, rozesłał do mocarstw 
czwórprzy mierzą pismo okrężne, w któ rem 
zawiadamia, że r z ą d  r o b o t ńJ k ó w  i 
w ł o ś c i a n  r e p u b l i k i  u k  r & i ń s k i ej 
z siedzibą w  C h a r k o w i e ,  Jak to zazna­
cza oświadczenie, wystosowane do przewo­

dniczącego delegacyi .rosyjskiej, w c a l e  
n i e  u z n a j e  sekretaryatu generalnego ki­
jowskiej r a d y  u k r a i ń s k i e j  za pvz.ed- 
stawi(:iektw.o całego narodu ukraińskiego,

nastąpić reakeya i rosyjska rewolucya 
będzie Zgubiona, jeśli proletaryat i  uboższe 
warstwy włościańskie już cbecnie przez 
szybko przeprowadzony atak nie złamią o- 
statecznie potęgi burżoazyi. Bolszewicy u- 
ważają, że czas tworzenia tylko demokraty­
cznej republiki już przeminął, natomiast 
wszystkie swe siły skierowali do utworze­
nia s o c y a l i s  t y c z n e g o  p a ń s t w a .

To  zasadnicze stanowisko -znalazło 'także 
pewien oddźwięk w zapatrywaniach na spra­
wę rokowań pokojowych. Partye umiarko­
wane stoją na stanowisku, że rokowania te 
mogą być prowadzone tylko w  porozumie- 

! niu z koaheyą, natomiast bolszewicy chcą,
sama 

nie o- 
aby za

oą porwać inne narody, 
Charakterystycznem jest dla oceny sytua­

c ji,  że urzędowe biuro Reutera zupełnie 
przemilczało doniesienie agencyi Peters- 
bii.Jucj, które wyliczało między powodami 
•rozwiązania konstytuanty i ten,.że ona nie 
godzi się na sposób dotychczasowego pro­
wadzenia- rokowań pokojowych. Bolszewicy 
zręcznie u Iłują ten moment ■wysunąć na 
pici rszy plan, aby swyćh przeciwników w 
opinii liidu \rosyjskiego zdysicredytownó.'

Rząd Lenina zasłania się odnośnie do roz- 
wiuzania konstytuanty i tem, że opinia mas 
ludowych uległa w  o A nbnicli czasach: w iel­
kiej zmianie na jego korzyść i że wobec te­
go koiishńnanta nie była rzeczywistym wy- 

R u m u n i ą  i powrócić tło \ razem tej Opinii. Istotnie drugi kongres wło-

Lwowa.T-ranspoffty drzewa nadchodzą
Rawy Ruskiej, ale te za-
caikowicie kuc inno nnej-

pewnego czasu z 
pasy pochłaniają
skie. Sprawa zaopatrzenia w mięso nie jest 
jeszcze rozstrzygnięta. Ze spędu bydła nie 
da się pokryć zup et; z ab o wania. Na , calem 
.tem podłożu drożyzna 'wyrasta' w zasiirasża-- 
ijący sposób ,

Wojna Rosyi z Rumunią?.
Sztokholm. Z Petersburga donoszą do 

„iDhiły. Maii“ : Odpowiedź Rumunii na notę 
ro sy jsk ą -uznał rząd rosyjski za niezadowa­
lającą. Rząd petersburski p o l e c i ł  p o: 
s ł o m  r o s y j s k i m  w Jassach z e r  w a ć 
s t o s u n k i  z 
Petersburga.

Wskrzeszenie zamarłej prodwtefi.
W  czasie w ojny podjęto inieyatywę w 

kierunku wskrzeszenia produkcji lnu i ko­
nopi, jako sur o wmów dla przeirfjsłu przę- 
dzalniane-go, dla którego w  Polsce są wszę­
dzie warunki rozwoju.

W  dniu 3. września 1917 r. powstała w 
Krakowie*'spółka pod firmą „Len “ , oparta 
nawet na daleko szerszych podstawach, niż 
myślano pierwotnie. W edług statutu spółki 
celem jej jest nieiylko akcja , prowadząca 
do roziszorzenia, ułatwienia i. ulepszenia u- 
prawy lnu (,w przyszłości zaś także konopi 
itp. roślin włóknistych) oraz wzypraw^a tegoż 
na wrspólny rachunek członków w  suszar­
niach i  mie.dlarniach, lecz także przerobiła 
-włókna, produkowanie przędzy i płótna.^

Dyrektor.nowro powstałej spółki, p. Józef 
Pelczarski, w  świeżo napisanej przez siebie 
rozpiiawrce pod tytułem „ L e n  i p ł ó t n o ”  
wyjaśnia korzyści, jakie przez zapisywanie 
się na członków tej spółki osiągnąć mogą 
nietyłko rolnicy produkujący len, lecz ogól 
ludności kraju, opisuje dawny i  obecny stań 
przemysłu łiuanego w G alicji, zastanawia 
się nad tem, czy  kraj nasz nadaje się dla 
rozwoju tego  przemysłu i  zbija błędne mnie­
manie, jakoby przemysł tkacki domowy 
skazany był na wym arcie z chwilą powsta­
nia w ielkiego przemysłu fabrycznego. W re­
szcie omawia podstawy, na jakich została 
zorganizowana spółka „L en ‘c.

Ze względu na doniosłość i  aktualność’ 
sprawy podajemy dziś -ca „Przewodnikiem 
Kółek  rolniczych”  krótkie streszczenie, nie­
których ustępów rozprawjki p. Pelczarskie- 

go-
„Przem ysł w łóknisty stanowi najpoważ­

niejszą rubrykę wartości produkcyi krajóWj 
przemysłOY/ych ze względu na ogromne za­
potrzebowanie towarów włóknistych w  ca­
łym świecie. W  samej Gałicyi wynosiło ono 
w r. 1913 na głow ę 32 koron, co przy 8  mi­
lionach ludności kraju daje 256 milionów 
koron, którą to sumę niemal w  całości pła­
ciliśmy obcym, bo własna produkeya towa­
rów włóknistych była znikomo mała.

Z powyższych 256 milionów koron Gali- 
cya w  r. 1913 wydała na towary lniane 35; 
i "pół miliona koron, podczas gd y wyprodu­
kowano tych towarów  mniej, niż za jedeni’ 
milion koron. Ponieważ zaś wartość świa-v 
towej produkcyi samego w łókna lnianego 
wynosiła w  r. 1913 sumę 510 milonów koron 
wobec 2302 milionów koron, przedstawiają­
cych wartość wyprodukowanego w  tymże’, 
czasie towaru lnianego, wynika z  tego, iii; 
zanim włókno lniane przerobione zostanio 
na gotow y towar, -wartość jego  wzrosła 4] 

pół raza. Na tak znaczne podwyższenie)
; ściański, kongres drugiej a.niiii i inne li- wartości -wyrobów lnianych w  porównaniu

G U STAW  W IED: ...A jednak... bardzo nie lubię być przed-’ zapragnie mojego widoku, musisz się ty jej 
miotem’ uwagi jakiegoś większego żebrania. ■ zamiast mnie pokazać.
To też gdy, zbliżął się czas spełnienia przy­
rzeczenia, dostałem ataku nerwowości, ob­
jawiającej się w gwałtownych dreszczach i 
ustawiożnych nudnościach.

Na szczęście, na kilka dni przed ową pre­
mierą, przyszła mi do głow y myśl, która mi tycznie.

Jak mnie wpołjfwans.
L^iepskie robił interesa dyrektor Aaby... 

y  tęju pewnego razu Ary czytał w gazecie, 
że 5 “  odniosło ogromny sukces, po-
magaftń jednemu ze stołecznycfo tcątrówr do 
żażegnańią kryzysu. Z tegoż pisma dowie­
dział się również, że byłem obecny na pre­
mierze.

^Zaświtała nadzieja; natychmiast na­
pisał do mnie, nje zechciałbym mu od­
dać sztuki za sumę i czy nie spra­
wiłbym mu wielkiego zaszczytu uświetnie- 
■tttą moją obecnością premiery w jego letnim
^A trze w Tutiput? . . v  , ,

ęjUnrA m m i , • i a —  rm —  zacząłem, gf]ysmy oznaczońe- j elmął szczerze.

-  kończyło się j e ^  pTtae s t a S i g°  dnia 8ledzl?M W poo!^ n’ -  ~  Cl,yba żar
mam nadz1? ^ ’ ie  pańska obecność 

ruiny  ̂ m0^  dz'e n̂^ truP^ ód grożącej

p r/ yb y ?Q ly  nmie te słowa { P r^ ż e k łe m

Brat spojrzał na mnie zdziwiony^ nawet 
przerażony.

—  Ja?! A cóż jeszcze mam robić? —  za­
pytał.

Gorm przyjął kwiaty i przedstawił mnie., 
jako swego brata.
. Odtą-d#przestałem istnieć dla dyrektora.

—  Właśnie za pół godziny mamy odbyć 
generalną próbę, szanowny autorze —  ode- 
,wał sie tenże —  sprawiłby mi pan wielki

—  Nks, tylko się ukłonić i T.-y.2-ląćlać W yo-' -zaszczyt,.gdyby lechciat być na niej obe-

odrazu wróciła równowagę ducha.
Postanowiłem zaprosić "brata, aby mi to­

warzyszył.
Dyrektor Aaby nie widział mnie nigdy in 

natura, a brat jest do mnie uderzająco po- 
(Jobny, tylko może tu iv ówdzie nieco grub­
szy. •

Posłałem mu zaproszenie uprzejme, które! 
pi’zy;jął ze ,wzruszeniem i ruszyliśmy w 
drogę.

Tego nie potrafię.
—  Owszem, potraf-iśą!... A  pomyśl, co

i cny.

to
bedzie za wspomnienie dla ciebie na starej 
lata!

—  Taak;.. prawda...
—  Dzięki ci —  przerw a łom. ściekając 

mn rokę. —  W ięc się zgadzasz? A  jeżeli bę­
dzie klapa, wymkniemy się cichaczem i wró­
cim y pospiesznym 2.45.

—  Ach,-gdvbvż to zrobiła fiasko! —  west-

i brat.
Hm... hm... sęli, uch! bąkał mój

—  Dobrze, więc ja pójdę za swoimi, spra­
wunkami, Gustawie —  odezwałem się. —

wiozącym nas do Tutiput. —  kochany mój; 
sprawa się ma tak a tak... nie* mogę być 
przedmiotem uwagi większego zbiegowiska. 
Dostaję bólu głow y i mdłości. Posłuchaj te­
dy. co postanowiłem: jeżeli moja komedya 
będzie dziś miała powodzenie i publiczność

tujesz, .kochany —  po/wie- 
działem- z wyrzutem.

^  jechaliśmy w milczoniu, każdy we wła­
snych myślach pogrążony.

W  Tutiput oczekiwał nas na dworcu dy­
rektor z żona i winżanka róż.

Spotkamy się o szóstej w Harmonii —  do- 
,dałem.• ̂  N ■ * * .

..Gorm wy trzeszczy 1 na mnie wystraszone 
oczy.

—  Nie. nic... ja... ja... —  -iłował się-bro- 
nić.

Tu dyrektor zwrócił do do mnie, którego^ 
mu przedstawiono,, jako liaudbrza maszyn 
do szycia:

—  Łaskawy pan łiędzic zapewne dziś wie­
czorom w teatrze?

—  Naturalnie! Rozumie sic! Cóż, będzie 
sukces?

—  Bezwarunkowo, tak! Teatr już w y* 
sprzedany! Pozwoliłem sobie prasie donieść’, 
że autor będzie obecny na przedstawieniu.* 
Proszę być spokojnym, będą wywoływania.'

Brat mój zadrżał.
—  Winszuję! —  rzekłem i począłem się 

żegnać spiesznie. —  Do widzenia! —  rzuci­
łem, biegnąc w stronę portii..

Brat puścił się za mną.
—  Nie, nie, my idziemy w inną stronę! —  

zawołał dyrektor.
I  oboje z żoną ujęli Gorma pod ramię, 

wiodąc go do centrum miasta.

O ósmej teatr byl wypełniony po brzegi.
Mnie z bratem umieszczono w jednej z lóż 

prosceniowych, z drzwiami, prowadzące mi 
na scenę.

Gorm był blady, a czoło perliło mu się po­
lem.

—  Odwagi! —  szepnąłem.
—  Dobrze ci mówdć! Patrz, jak się na 

nas gapią.
(Dokończenie nastąpi).
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»  włóknem składały się koszta przeróbki, 
opłacenie ceł, hransportu, cąłego szeregu po­
średników itck Tem  się też tłómaczy, iż jak-

Demonstracyę urządziły także centrale, oka­
zując swą solidarność nowem podniesieniem 
cen wszelkich artykułów żywności, aby w bra-

kolw iek Rosya produkowała 80 proeent włó- ku mąki ludzie nie przejadali się czasem ho- 
kna całego świata, to jednak skutkiem sła- lenderskimi serami, śledziami i tymi artykuła- 
bego rozwoju w  niej przemysłu lnianego mi, jakimi nas jeszcze od czasu do czasu darzą, 

w yw óz je j towarów lnianych wynosił tylko zadowalające się małym zyskiem poczciwe pań- 
240 milionów koron, podczas gd y  mała Bel- stwa neutralne. Urzędowi badania cen składa lu- 
gia, która u siebie uprawiała ty lko  4 procen t. dność Krakowa serdeczne życzenia większej ru- 
produkcyi światowej włókna, wywoziła za ehliwości, zaciekawienia w obranym zawodzie, 
"granicę towarów lnianych za sumę 257 mi- polecając mu nowy handelek delikatesów na 
łionów koron, a więc więcej od Rosyi. Ga- Maryackim Placu, gdzie na oknie wy&tawówem 
Jitya nie mając dotychczas. ani jednego poukładano długie zwoje smakowitych kiełbas 
{wrzeciona mechanicznego (Bel<ria miała ich niekoszemych, sprzedawanych przez koszeme- 
w r. 1013 315.404) nie może skutkiem tego go.sprzedawcę po cenach bardzo interesujących 
przerabiać na przędzę wyprodukowanego u i tanie serki góralskie, małe osełeczki sprzeda- 
siebie włókna lnu, lecz zmuszona jest śpro- w£Lne p0 czterdzieści koron. —  Zapewne 
wadzać ją z zagranicy, przez co nie jest w  szanowny sprzedawca musiał się pomylić o nic 
Etanie' wytrzymać obcej konkurencyi.^ Na- nje znaczą^e jedno zerko, bo konsum Syndy- 
Btępstwa takiego stanu rzeczy' szczególniej ^atu dziennikarskiego przed kilkoma dniami 
dotkliw ie dały nam się odczuć w  czasie o- takiesame serki sprzedawał swym członkom po 
be cnej wojny, bo nietylko, że nie możemy 4  korony. Sądzimy, że publiczność będzie orga- 
podejmować się dostaw wojskowych,^ a tem nom badania cen wskazywała drogi, aby nie 
samem jesteśmy wykluczeni od zysków wo- pobudzili w ciemnościach Krakowa, potykając 
jennych, lecz musimy drogą rekw izycyi od- sję co krok na lichwiarzach jawnie uprawnia- 
dawać nasze płótno po śmiesznie nizikieh jaCyCb swe rzemiosło tak, jakby niebyło czuj- 
cenach (2 korony za metr), ale za to płocic D e ^ 0  zakładu badania cen. Na wystawach wi­
za potrzebne nam —  bajońskie sumy ( 2 0  ao dzimy tanie masło, dla dobrej konserwacyi i 
30 koron za m etr)!  ̂ , | zachowania ciężaru gatunkowego-, napojone

I b  też-wojna wyświadczyła nam przynaj- j 0bficie 'wodą, a sprzedawano bardzo tanio 
mniej tę niezaprzeczoną przysługę, ze otwo- p0  4 4  ^  za kg-. —  Widzimy rogacze, wspa- 
izy ła  nam oczy na, konieczność uwolnienia 1 niaje combry sarnie, zające, pasztety z dziczy- 
Bię od tego strasznego haraczu jaki płacimy i ^  indyki> ^  wszy3tko iak ^  dawnych do- 
Obeym krajom  i spekulantom landlu -^nou- jjryck czasów po cenach jakie tylko szanują-

cy się włamywacz lub* dostaw-ca wojenny opła­
cić może. „Oezeg“ zamierza powiększyć grono

Bzkewesro. A  taki właśnie cel ma nowo po­
wstała spółka „Len^.

-  *1 / • • ' /  •» v  1 i i  v l U  I 1 JL\ J r £ j\ j*  • « w / j v 7- i  a c l i U l v i  wCw m v  »y V \ j  t i  u n u

a u iema zas r.  ̂ n jin  a o 1  ̂ om | y elwaitungsratów!;, do których to zaszczytów
przystępowania n a c z ło n k o w n ^ n o w io n o  wpływowe osobistości polity-
jieden udział na 50 koron. K ażdy jednak ^  „ CZC2enif uroe tej chwili otwarcia
ezłonekm oze deklarować t p ła c ie  dowolną aprowizacyjne przy koszernym
Bose udziałów. Oprócz udziału winien każdy W o j e n n v m  Z a k ł a d z i e  k r e d y i o -
ezlonek wpłacie także wpiśowe, które w y- ^  m i e j s k i m, aby okazać gotowość
nosi: od 1 udziału, tj. 50 koron —  5 koron; obiecano miastom
od 1 0  udziałów, tj. 500 koron —  1 0  koron; świadczeń na rzecz k aju, obiecano miastom
od JO udziałów, t j. 1000 koTon —  15 koron; d0^ 13- duusi - !.e? ° mas,a koszernego, z zacho-
od 40 udziałów t  . 2 0 0 0  koron -  2 0  koron, i wamem w3zelkich rytualnych przepuow.

W reszcie od każdych dalszych '40 udzia- 1 ^  .Izble p ł o w e j  jeszcze ferment me ustał,
lew  wynosi wpisowe dalszych 5 koron.

Wpłacone wpisowe stanowić będą fun- 
'dusz rezerwowy. Poręka członków jest je­
dnokrotna, to znaczy, że każdy członek od­
powiada nietylko swoim udziałem, ale je ­
szcze dalszą kwotą, do wysokości udziału 
‘dochodzącą*

a głównym jego powodem, jak twierdzą do­
brze poinformowani, są spalo-nc .jnłyny bieó- 
czyckie i sprzeczne orzeczenia, jakie chciano 
uzyskać od prezydyum, raz posądzając młyny, 
że wojna była powodem ich pożaru, zaś drugi 
raz, że katastrofa ta wynikła z pokojowych zu- 

, pełnie przyczyn. Pozatem oskarżyciele przygo-
Przedewszystkiem zamierza spółka „L en “  | towaU, wiele innych dowodów nieżyczliwości 

jSostarczyć naszemu przemysłowi tkackiem u! Prezydyum Izby dla jej klientów, nad któremi 
przędzy. W  tym  celu zajęła się organizaeyą rozpocznie się dyskusya, gdy humoryści izbowi 
uprawy lnu i Wybudowania w ielkiej mię- uraczą M s drugiem przedstawieniem, a humo-
marni i  przędzalni, obliczonych na przerób­
kę lnu, zebranego z 1 0 0 Ó morgów^ z których 
Koczna produkcja płótna wyniesienie okrą­
gło  jeden milion metrów. W  przyszłości zaś 
yr łonie tej samej organizaeyi powstać bę­
dzie mogło w ięcej takich fabryk, a obok 
nich powstałyby tkalnie, zakłady powroźni- 
t t e  olejarnie, fabryka mydła itp. urządzenia,

ru zapewne nfebraknie tym, którym wojna nie 
zakłócała niebiańskiego spokoju, jakiin cieszyli 
się nasi rycerze popytu i podaży.

Z  miasta.

W ROCZNICĘ POW STANIA STYCZNIOWE­
GO. Staraniem Związku pracy narodowej ko­
biet polskich odbyło się dziś o godz. 1 0  przed 

Służące do zużytkowania produktów ubo- po i w kościele N. Panny Maryi nabożeństwo 
canych i  odpadków. W  ten sposób rodzimą żałobne za poległych uczestńików powstania 
produkeyą odnośnych wyrobów  % czasem 1863 roku. Nabożeństwo odprawił ks. Sz. Kru- 
Jędzie m ogło być pokryte nietylko zapo- piński. Mowę okolicznościową wygłosił ks. Zyg. 
trzeb owa nie całej’ Galicyi, ale część zostanie J Janicki, prowineyał OO. Reformatów. W  nabo- 
|>rzeznaczoną na w yw óz poza granicę^ kraju . 1 żeństwie uczestniczyli: wicepr. Rolle z gronem 

„Len 44 nabywać będzie od rolników su -. członków Rady ml, weterani 1863 ., honorowy 
łow e płótno, tak, że praca producentów inu pluton legionistów, młodzież, wreszcie tłumy 
Ograniczy się tylko do uprawy i zbioru tej wiernych, które wypełniły świątynię, 
rośliny, przyezem doborowego nasienia do NOW Y DELEGAT NAMIESTNIKA W  
Riewu dostarczać im będzie epółka po cenach KRAKOWIE. R. dw. Maciej z Wrocimirowej Bie-. 
przystępnych. N ie znaczy to wszakże, aby siadecki nr. w r. 1864, pochodzi z rodziny od
rolnicy nie by li zainteresowani w  dalszej 
jprzerój&eó włókna, będąc bowiem równocze­
śnie udziałowcami spółki, osiągać z  niej bę­
dą bezpośrednio korzyści n ietylko w  formie

trzech generacyi osiadłej w Krakowie, jest sy­
nem niedawno zmarłego, powszechnie- szano­
wanego adwokata Dra Stanisława, właściciela 
dóbr i prezesa wielu instytucyi dobroczynnych,

premii i  dywidendy, ale także w  formie tań- j a wnukiem Władysława Biesiadeckiego, który 
Bzęgo płótna. Bo dopiero to, co zostanie po , wraz z Henrykiem hr. Wodzickim i  Henrykiem 
-pokryciu zapotrzebowania członków, odda-1 Kieszkowskim stanowili pierwszą dyrekcyę To­
nę zostanie do rozsprzedaży nieczłonkom —  * — -
parzez Kółka  rolnicze, konsumy itp. organi- 
*acye, wreszcie tym  kupcom, k tórzy będą 
dawali gWaraneyę uczciwego handlu tym  
artykułem. W  każdym razie z natury rzeczy 
jest jasnem, iż nieezłonkowie będą musieli 
płacić za płótno drożej, niż członkowie i  wo- 
gó le może go dla nich zabraknąć tem ła­
tw iej, i i  nie wszystko wyprodukowane płó­
tno dostanie się do rąk ludności cywilnej, 
gdyż Spółka w  celu zabezpieczenia swych 
Wyrobów od przymusowej rekw izycyi przez 
rząd zawarła z tynl ostatnim umowę, na mo- 
ey  któfrej pewna część płótna będzie obró­
cona na dostawy wojskowe. Z powyższego 
wynika, iz przystąpienie do spółki „L en “  
jest dobrem i  pewnem umieszczeniem gotó­
wki. T o  też drobni rolnicy nie powinni zw le­
kać się ze składaniem udziałów tak,, aby 
w jesieni 1918 t. fabryka mogła być pusz­
czona w  ruch i  rozpoczęła przeróbkę .*4

K B G N I K f t .

warsz. Wzaj. Ubezp. Radca dw. Biesiadecki u- 
kończył szkoły średnie i studya uniwersyteckie 
W Krakowie, następnie w roku 1887 wstąpił do 
namiestnictwa i  odbywał służbę w  starostwach 
w Krakowie, Wieliczce, Kołomyi, Rzeszowie, 
Lwowie, Podgórzu i w ministerstwie -oświaty. 
W  r. 1904 mianowany starostą w Białej, objąw­
szy urząd wśród nader trudnych stosunków na­
rodowościowych, umiał sobie wielkim fcatecesń. i  
bezstronnością pozyskać powszechne zaufanie i 
uznanie.

W  międzyczasie powierzono mu specyaJne 
misye inspekeyonowamia starostw oraz delego­
wano go w  krytycznym czasie w r. 1912 do 
Przemyśla. W  roku zaś 1915 natychmiast po 
ustąpieniu inwazyi rosyjskiej, poruczono mu 
zreorganizowanie powiatu lwowskiego, z któ­
rego to zadania bardzo chlubnie się wywiązał. 
Powiat krakowski zyskuje zatem doświadczo­
nego urzędnika, dobrze znającego kraj i powiat, 
a przytem zacnego obywatela, to też nominacyę 
r. dw. Biesiadeckiego witamy z zadowoleniem 
i życzymy staropolskiem „Szczęść Boże!“ w 
pracy dla dobra kraju.

UCHW ALA ROBOTNIKÓW GAZOWNI, ELE­
KTROW NI I WODOCIĄGU. Robotnicy gazo­
wni, elektrowni i wodociągu miejskiego, zebra-

Kraków, dnia 24 stycznia.
Pomimo zakazów niezniesionych jeszcze, tłu­

my przechadzają się wieczorami, z poza zabi- 5 ni ponownie w dniu 23 stycznia b. r* o godz. 6  

tych deskami okien kawiarń przedzierają się wieczór, uchwalili jednogłośnie i bez zastrzeżeń 
• Skromne bardzo promienie światła, jakby z o- .iść solidarnie ręka w rękę w sprawie polepsze- 
hawy, żeby nie rozpoczęła się nowa kanonada, i nia bytu  ̂z urzędnikami tych instytucyi i  o- 
^ozatem ruch jak zwykle, wysprzedane tea- świadczyli, że delegaci mogą tylko wspólnie 
%ry i kina, czasem tylko jakby dla zaniepokoję- podjąć rokówania z prezydyum miasta, 
jua rozbawionej publiczności padnie słowo prze- Uchwały te depiitacya robotników zakomuni- 
fftrogi: „postaraj się pan o naftę i świece, bo go- kowała dziś przedpołudniem prezydyum mia­
rowo być demno“ . Stróże niepokoili lokato- sta. Wieczorem ma się odbyć konfereneya dele- 
jrów, zapowiadając zamknięcie wodociągów, tak ’ gatów urzędników i robotników z przedstawi- 
Jak to często bywa w Krakowie, gdy wielka | cielami zarządu miasta, 
jalbo mała rura odmówi posłuszeństwa. Plotka- A,r^ r ' ’ '
$ze miejscy widzieli w śnie całe szwadrony hu­
zarów i bataliony honwedów, a zamknięte skle­
py niezachęcają już zupełnie młodocianych wła- 
prywaczy do podziału ich własnością, bo dla sa*- 
mej demonstracyi bez realnych skutków, szko- 
pa ich cennego czasu. <

POBOŻNE ŻYCZENIE DRA FRUHLINGA.
Sprostowanie radcy miejskiego Dra F r uh l i n - <  
ga,  przesłane „Ilustrowanemu Kuryerowi Co- 
dziennemu“ , zawiera życzenie, abjr zniesiono 
w s z y s t k i e  c e n t r a l e  w k r a j u  i postu­
lat ten poleca gorąco Kołu polskiemu.* Zapy- 
taćby się należało, czy także myśli o tej nowej

centrali aprowizacyjnej, której patronować bę­
dą: pp. Dr G r o s s ,  L  o w e n s t  e i  n, Dr
R a u c h ,  Dr S c h l e i c h e r ,  Dr D i a m a n d ,  
Dr H a b 1 e m, podporządkowanej W o j e n n e ­
mu  Z a k ł a d o w i  k r e d y t o w e m u  m i e j ­
s k i e m u ,  opanowanemu zupełnie przez żydów 
i ich przyjaciół. Wszakże tam bł. pam. „Milesa' 4 

następca „O e z e g “  jest dyktatorem, jego a- 
genci wywierać będą decydujący wpływ, a koo­
peratywy polskie będą zdane wyłącznie na ich 
laskę, jak niemniej podporządkowane gospo­
darce miast galicyjskich, których ster, jak wie­
my, dzierżą żydzi, o czem świadczy wybrana 
już Rada przyboczna. Zaniepokojeni budzącą 
się polską inieyatywą i rosnącą potęgą koope­
ratywy w " tej formie przygotowują na nie 
zamach.

Dlaczego p. F r t t h l i n g  nie postawił wnio­
sku o zniesienie wszystkich central wiedeń­
skich, którego nowopowstająca centrala będzie 
filią, bo wszakże musiał wiele nasłuchać się o 
ich działalności na terenie galicyjskim, o sku- 
tecznem przeprowadzeniu akcyi głodzenia-^ra- 
ju i wywożeniu wszystkiego co wyprodukował. 
Dlaczego wśród grona żydów i demokratów im 
oddanych, w radzie przybocznej nowej centra­
li nie znajdujemy ani jednego reprezentanta 
kooperatyw polskich, przedstawiciela Związku 
ekonomicznego urzędników i rzeczników chrze­
ścijańskiej ludności, przedstawiciela organizaeyi 
niosącej pomoc najbiedniejszej ludności, która 
smaga-na klęskami wojny, zdana została na łup 
lichwy. Ta bezprzykładna gospodarka rezulta­
tami działalności okaże, na co została stworzo­
na nowa centrala, a zdrowy odruch społeczeń­
stwa zmiecie ją, wprowadzając sanacyę w tem 
wielkiem galicyjskiem bagnie central i paskarr 
stwa.

KRZYSZTOFORY, których restaurac-ya do­
biega do końca, zostały ostatecznie przeznaczo­
ne na pomieszczenie ekspozytury Centrali od­
budowy kraju. W  gmachu Krzysztoforów umie­
szczone będą .biura sekcyi technicznej, rolniczej, 
handl ow o -prz e mysi o w ej i oddziału statystycz­
nego.

O PŁATY OD TELEGRAMÓW. Dyr. poczt 
komunikuje: Za telegramy do niektórych kra­
jów zagranicznych ustanowioną była dotąd o- 
płata zasadnicza 60 h i nadto pewna należytość 
za każdy wyraz. Od 1 lutego br. znosi się tę 
opłatę zasadniczą, a natomiast w obrocie z od­
nośnymi krajami pod-wyższa się należytość za 
.wyraz o 4 hal. To nie zmienia istniejących obe­
cnie ograniczeń obrotu telegramów.

Z Polski i ze świata.

STRAJK W  WARSZAWIE. Rada m. War­
szawy uchwaliła, jak już donosiliśmy, upowa­
żnić magistrat do wydatkowania w  stosunku 
3,600.000 mk. rocznie i  do wniesienia do bud­
żetu kwot odpowiednich na trzy kwartały r. b. 
rozdzielonych na poszczególne wydziały, oraa 
pozostawić magistratowi sposób rozdziału tej 
sumy. Poza tem Rada miejska uchwaliła mię­
dzy innemi wprowadzić tego rodzaju zmiany wr 
stosunku magistratu do robotników, że każdy 
wydalony pracownik ma prawo odwołania się 
do urzędu dyscyplinarnego; w  sprawach wyta­
czanych pracownikom w urzędzie dyscyplinar­
nym, w których grozi im wydalenie, o ile tego 
zażąda oskarżony, będzie obowiązkowo przesłu­
chiwany delegat pracowników; termin wyma­
wiania pracy robotnikom ma być ściśle określo­
ny w stosunku do ilości lat przesłużonych w 
magistracie; w mającym powstać inspektoracie 
pracy dla instytucyi miejskich przy inspekto­
rach będą mianowani asystenci z łona robotni­
ków miejskich. Nadto uchwalono wezwać ma­
gistrat, aby poczynił strania u władz okupa­
cyjnych o uwolnienie pracowników i robotni­
ków, aresztowanych za strajk w instytucyach 
miejskich.

„Kur. warsz.“ podaje o strajkach między in­
nemi następujące informacye: Strażacy po trzy­
dniowym strajku powrócili do pracy; wrzenie 
strajkowe rozszerzyło się na piekarnie, wskutek 
czego już w sobotę większość składnic miej­
skich nie otrzymała ehleba. Strajk listonoszów 
miejskich, trwa. Korespondencyę, której nagro­
madziła się znaczna liczba, można odbierać w 
oddziale poczty miejskiej. Kelnerzy w szeregu 
restauraeyi i  kawiarń oświadczyli w  niedzielę 

północy swym- szefom przy opuszczaniu 
pracy, iż w poniedziałek do czynnoś<&,spy$3#ae 
przystąpią. W teatrach odbyły ^  w niedzielę 
przedstawienia popołudniowe i wieczorne.

UREGULOWANIE PIECZYWA. Jak diono- 
szą z Warszawy, w zakresie zarządzeń wła­
snych ministerstwa aprowizacji ma nastąpić 
wkrótce uregulowanie wypieku mącznego. —  
Mianowicie ma być zabroniony wypiek ciast cu­
kierniczych, wogóle wytwarzanie zbytkownych 
produktów spożywczych. Również ma nastąpić 
ustalenie wyrobu określonego pieczywa.

STARANIA O KOŚCIÓŁ. „Dz. Łub.“ donosi: 
Ze strony zakonu OO. Bernardynów, prowincyi 
galicyjskiej, czynione są starania o objęcie w 
posiadanie kościoła Nawrócenia św. Pawła Apo­
stoła po-bemardyńskiego w Lublinie i osiedle­
nie saę przy nim w gmachu poklasztornym bra­
ci zakonnych.

APROW IZACYA LW OWA. W  „Kur. lw.4£ 
czytamy: W  ostatnich czasach stosunki apro­
wizacyjne zaostrzyły się- w sposób niespodzie­
wany. Poza mąką, mięso znikło ze sklepów i 
ław rzeźniczych, a co do tłuszczów i wędlin, to 
ludność zapomniała, jak one wyglądają. Nato­
miast ceny mięsa w handlu pokątnym dochodzą 
do fantastycznej wyżyny, co jest tem dziwniej­
sze, że mimo braku, pierwszorzędne restaura- 
cye i jadłodajnie mają pod dostatkiem tego ar­
tykułu, w. niektórych zaś handlach i handelkach 
śniad,ankowych stoły uginają się pod ciężarem 
Stosów kiełbas i wyrobów mięsnych. W  sprawie 
aprowizacyi odbyło się onegdaj posiedzenie ko- 
misyi żywnościowej Rady gospodarczej.

STRAJK W  PRZEMYŚLU. Z Przemyśla do­
noszą: W  poniedziałek 21 b.’ m. wybuchł w  tu­
tejszych warsztatach kolejowych strajk. Robo-

tincy kolejowi w  liczbie 300 przyłączyli się do 
ogólnego strajku w Austryi i  żądają chleba i  
pokoju. Na ogół panuje w mieście spokój. W  
poniedziaek o godz. 1 2  V  południe wywołano 
w mieście mały popłoch, kolportując wersyę o 
rozruchach. Kupcy pozamykali sklepy, spoko­
ju jednak nigdzie nie zakłócono.

ŚMIERĆ W  ŚNIEŻYCY. Z, Lublina donoszą: 
Dnia 2 b. m. dwie włościanki Fr. Osiejowa i K. 
Golonkowa powracały z Ostrowa Król. do do­
mu; gdy minęły las „Borejowskl“ , zaskoczyła 
je straszna zawieja śnieżna. Obydwie kobiety, 
widocznie zmęczone drogą i zawieją, położyły 
się na ziemi i zasnęły. Mężowie zaginionych 
dopiero w dn. 6  b. m. wyruszyli na poszukiwa­
nia, lecz znaleźli już tylko skostniałe zwłoki.

„CZTERY ŚWIĘTE ZW IE RZĘ TA4. Z okazyi 
rokowań pokojowych w Brześciu Litewskim p. 
Jaekan w. „Hajneie44 przypomina, że w tymże 
mieści^ odbyła się niegdyś wielka narada ra­
binów, w której uczestniczyły „eztery święte 
zwierzęta'4. Byli to mianowicie 4 rabini, któ­
rych imiona brzmiały: „Lajbele44 co znaczy Le­
wek; „Berełe“ czyli Niedźwiadek; „W elfele44 

czyli Wilczek i  „Herszełe44 czyli Jelonek. Dzi­
wne te imiona nadały owemu zjawiskowi mia­
no pamiątkowe „4 świętych zwierząt44 z tej ra­
cy i, że rabin to człowiek święty.

NA  K..B. K. Zamiast wieńców ria trumnę ś. p. 
prof. Dri? Stanisława hr. Tarnowskiego, Senat 
Akademicki oraz profesorowie Uniw. Jagiell. 
eelem uczczenia pamięci zmarłego profesora zło­
żyli na rzecz K. B. K. 210 koron.

0  los rodziny carskiej.
'Z e  Sztokholmu donoszą: ,,Utro Rossii44

przytacza epizod, k tóry miał miejsce podczas 
ostatnich rokowań pokojowych delegatów  
bolszewików z  generałami niemieckimi.

„Pierwsze spotkanie delegacyi rosyjskiej z 
niemiecką było wyjątkowym  i niebywałem 
zdarzeniem w1 historyi. Do zebranych w  sali 
przedstawicieli rządu bolszewików —  dele­
gatów  armii rosyjskiej —  wyszedł w  otocze­
niu generalicyi generał von  Hofmamn. Po 
wymianie ukłonów1 człokowie delegacyi ro­
syjskiej zajęli eiwe miejsca przy stole. W te­
dy generał Hofmann, stojąc w  dalszym cią­
gu, zwrócił ’S,i|ę do nich z  następującemu sło­
wami:

Przemawiam do panójw nie jako przedsta­
w iciel armii niemieckiej i  nie jako przedsta­
w iciel marszałka Hindenburga, przemawiam 
do panófw, jako przedstawiciel czterech mo­
carstw centralnych. TProszę o wysłuchanie 
mnie, stojąc. Członkowie delegacyi rosyjskiej 
spojrzeli jeden na drugiego, nastąpiło pewne 
zakłopotanie i  następnie powstali ze  Sfwych 
miejsc. General Hofmann przemówił w, dal­
szym ciągu:

—  Ysnim rozpoczniemy o zawieszeniu bro­
ni, uważam za  konieczne pqwiedzieć panom 
oo następuje: W  gtraGoicadi Ifcosya, w warun­
kach zagrażających jej bezpieczeństwu oso­
bistemu, znajduje się najdostojnejsza kuzyn­
ka mego władcy, cesarza Wilhelma, księżni­
czka A łisa —  fwasza cesarzowa Aleksandra 
z całą swą rodziną. Żądam niezwłocznego 
zarządzenia najbardziej stanowczych środ­
ków  w  celu je j wolności i  przewiezienia do 
Niemiec; Proszę o niezwłoczną odpowiedź. 
Członkowie delegacyi prosili, by dano im 
pejwieu cizas ńa rozważenie tej kwestyi na 
porozumienie się z  Piotrogrodem. W tedy ge­
nerał Hofmann powiedział**

—  Żądam natychmiastowej odpowiedzi!—  
Żądanie to  jest ultimatum. W  razie odrzuce­
nia go, rokowania zostaną zerwane i  rozpo­
czniemy działania wojenne.

Członkom delegacyi rosyjskiej nie pozo­
stawało nic innego jak  przyjęcie postawio­
nych, żądań,

Trzeba otwarcie powiedzieć!

Uf

Obrady pod bagnetami
Petersburg. Wieczorne posiedzenie konstytu­

anty odbyło się wśród wielkiego wzburzenia 
obecnych. Przemówienia wielu mówców, między, 
nimi Cereteilego i Skobelewa, dały powód do 
saanifestacyi za i przeciw mowcom. W  demon- 
stracyach tych od początku bardzo żywy udział 
brała publiczność, licznie zgromadzona na gale­
ry ach, a także i żołnierze warty i marynarze^ 
którzy obsadzili trybunę przewodniczącego.

Kiedy maksymaliści i soeyal-rewulucyjna le­
wica opuściła salo, kazał Czernow-odczytać pro­
jekty prawa o własności rolnej. W  tej chwili 
podszedł do niego marynarz i oświądozył mu:

—  Mam polecenie zawiadomić pana, że wszy­
scy-posłowie mają salę opuścić, gdyż straż jest 
znużona.

■— Nie potrzebujemy żadnej straży! —  rozle­
ga się ca sali.

Czernow: Kto wydał taki rozkaz?
—  Jestem komendantem straży, i  otrzymałem 

takie polecenie od komisarza pałacowego.
—  Także wszyscy członkowie konstytuanty 

są zmęczeni —  odpowiada Czemow —  mimo to 
jednak żadne zmęczenie nie może przeszkodzić 
odczytaniu dekretu, który dotyczy całej Rosyi,

Słowa te wywołują gorący protest ze strony 
żołnierzy i marynarzy Zgromadzonych w sali.

Czernow oświadcza, żo konstytuanta rozej­
dzie się tylko w razie użycia przemocy. Żoł­
nierze w  odpowiedzi wznieśli okrzyk: „Precz ż 
Czemowem!44.

Komendant warty podszedł jeszcze raz do 
trybuny i wezwał posłów do opuszczenia sali. 
Mjiiło to wszyscy pozostali na swych miejscach 
i opuścili salę obrad dopiero po uchwaleniu w; 
pierwszeifi czytaniu ustawy o własności rolnej,' 
noly do państw koalićyi odczytanej przez przed-, 
stawi-ciela niezawisłych socyalis.tów i  wezwania 
do zwołania międzynarodowej kojrferencyi so- 
eyalistów. /

Z Rosyi.
W alk i uliczne w Petersburgu*

Sztokholm. Rjuch pocztowy i telegraficzny 
z^Rosyą jest od dwóch dni zerwany. R ów ­
nież podróżnym, któcrzy chcą opuścić Rosyę, 
stawiane są przy przekraczaniu gTamcy naj­
w iększe trudności. Z niewielkiej ilości de-, 
pesz, jakie się tu przedostały, dowiadujemy 
się, że w  nocy na 2 1 . hm. stoczono na uli­
cach Petersburga nadzwyczaj zacięte walki, 
w  których marynarze kronsztadzcy zacho­
w yw ali się jak  w ładcy miasta* W ieczorem  
trzy  krążowniki flo ty  bałtyckiej zarzuciły 
Kotwicę przed pałacem manisteiyuin mary­
narki, mło-gi ich ’wysiadły na ląd i  rozwinę­
ł y  b e z w z g l ę d n y  t e r o j J i m .  Lenins 

usiłował prze® wysłańców nakłonić mary-; 
narzy do umiarkowania, lecz p o l e c e n i a £  
r z ą d u  b o l s z e w i c k i e g o  i g n o r o ­
w a l i  o. Dopiero nad ranem w rócik mary- 
narze na pokłady, lecz  ©kręty stały W dął^ 
8zym  ciągu przed pałacem.

Do „GomOire dejUsLTSera" donoszą % P e- 
tersburga, źe z walk ulieznych b o te mcy: 
w y s z l i  a w y c i ę z k a

Odpowiedź rządu rumuńskiego. >
Petersburg. Rumuński zastępca dyploma­

tyczny w  Petersburgu w ręczy ł urzędowi 
opraw zagranicznych notę swojego rządu, 
zwracającą się przeciw  rosyjskiemu ultima­
tum. Nota wywodzi, że aresztowani au- 
stryaccy oficerowie, o których się rozcho­
dziło, zostali już przez władze rumuńskie na 
wolność wj^pusziczeni Twierdzenie Ultima­
tum bolszew ików opierą się —  zdaniem no­
ty  —  na przesadnych doniesieniach, które 
doszły do Rady sow jetów  z  Mołdawii. Nota 
zaprzecza, jakoby wojska rumuńskie napa­
dały na transporty bolszewickie, rozbrajały 
eskorty i  rabowały zawartości wozów. Rcz- 
zbrajano tylko i  brano w niewolę gromady 
maksymal^tów, które podejmowany walki z 
RuiDKunami. Rząd rumuński oświadcza, że 
nie może pozwolić ązeby rosyjscy ma- 
ksym apflż enerzyH wśród ludu rumuńskiego 

,Voss. Z tg44 ogłasza aitykuł p ę ^  rewoltę i  do wszelakich braków f nędzy
bezgranicznej dodali jeszcze r^top&ość w oj­
ny domowej. Do Wojny między
Rosy# a Haimunią niema jeszcze dostatecz- 

podstawy, gdyby jednak mimo wszystko 
wykonali maksymaliści ogólny atak na lud 
rumuński, to świat osą(M  tę zbrodnię.

Berlin. ^ .     .. .
tytułem: „Trzeba otwarcie p o v / ie -d ^ ć V w  
k tórym  efcwie-rdza, że obecńa p o l i t y k a  
p o l e k a  r z ą d u a  i e m i e c k i e g  o j e s t  
z g u b n ą  d ł ^  N i e m i e c .  Punktem w y ^  
ścia z obecnej mizeryi po lityk i 
Niemiec foyla łD  próklamacya
iM upadowa w  sprawie Polski. Przez nią do­
stali się N iem cy w  p o ł o ż e n i  e be z w y j *  
ś ó i a ,  z  którego należy jak  najszybciej się 
ratować przez spieszny odwrót.

„Istnieje ty lko jedna jedyna forma dla 
niezawisłość^ Polski, która nie ma niebez­
pieczeństwa dla Niem iec i to należy powie­
dzieć. Jest nią n i e z a w i s ł o ś ć  P o l s k i  
w  r a m a c h zaprzyjaźnionej z  nami R  o- 
s y  i. Każde inne rozwiązanie problemu pol­
skiego musi pośrednio czy bezpośrednio pro­
wadzić do austro-polskiego rozwiązania.^ 
Takiego załatwienia sprawy „Yóss.. Z tg “ 
bardzo się obawia, gdyż spodziewa się, że 
przez to wzrosną „apetyty 44 Polaków  i  może 
przyjść chwila, gdzie „Austro-W ęgry swą 
słowiańską większością zostaną popchnięte 
w  ramiona R osyi‘% Jeśli obecnie Niemcy od­
dzielą prowineye bałtyckie od państwa ro­
syjskiego, to może przyjść chwila, w  której 
odebranie tychże i ^oderwanie prusko-pol- 
skich prowincyi będzie ceną, z a  k t ó r ą  
P o l s k a  i R o s y a  w s p ó l n i e  w y p o -  
w  i e d. z ą  ̂w  o j n ę N i e m c o m .  A  w tedy 
Anglia  da do tego swoje błogosła wieiiśtwo 
i pomoże taką samą masą łudów, jak  obe­
cnie. K t o  w t e d y  o b e j m i e  g w a r a  n- 
c y ę  z a  d o t r z y m a n i e  p r z y j a ź n i  

p r z e z  r e s z t ę  k r a j ó w  A u s t r o -  
W ę g i e r ? 44

Dlatego należy —  zdaniem „Voss. Z tg 44 —  
przez przyjaźń rosyjsko-niemiecką stworzyć 
ochronę przeciw  takiej ewentualności.

DLA MACIERZY ŚLĄSKA.
Lwów. Zarząd gm m y  miasut

Lwowa uchwalił dla Macierzy Śląska sub- 
wencyę w  kwocie 500 koron.• ‘.-r- -  ̂ ' '
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JÓ Z E F KICKI

przeżywszy lat 65, 
po długiej a ciężkiej chorobie, opa­
trzony świętymi Sakramentami, za­
snął w Panu d. 23 stycznia 1918 r.
Wywrowadzenie zwłok z domu pfzedpogrze- 
bowego na cmentarzu, na miejscb witęznegfl 
spoczynku nastąpi w piątek dnia 25 stycz*^ 
b. r. o godzinie 21/f2 popołudniu, na którf xo 
smutny obrzęd stroskana rodzina zap 
Krewnych, Przyjaciół, Kolegów 

Znajomych.

N a b o ż e ń s t w o  i a ł o W *
odprawione zostanie w sobotę ćatojft 
o godzinie 9-tej rano w kościele para dnym 

św. Floryana.
Osobnych zawiadomień ».«■

'  ZJtiad pogrzebowy »Concord^
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